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Burza w sejmie nad budżetem N. I. K,
; PO SIED ZENIE SEJM U.

WARSZAWA, 4. 2. (wŁ) Dzisiejsze 
p lenarne posiedzenie sejm u rozpoczęto 
się od dyskusji nad budżetem najwyż 
szej izby kontroli, k tó ry  referow ał pos. 
Kwapiński.

R eferent oświadcza, że w ostatnich 
czasach działalność N. I. K. wysunęła 
się na czoło i głos je j ma ogromne zna 
ozenie dla życia całego państwa. Sejm 
i  społeczeństwo, oświadcza, śledzą z naj 
wyższą uw agą to, co mówi i pisze NIK.

Mówca interesow ał się wzajemnemi 
stosunkam i między korpusem  kontro­
lerów M. S. W ojsk, a N. I. K. i dowie 
dział się że w spółpraca jes t poprawna.

Co się tyczy wykonywania budżetu, 
to prezes N. I. K. przedłożył referento 
wi dokum enty z których wynika, że 
rząd, poza przekroczeniam i budżetowe 
mi, wniesionemi do sejm u ściśle wyko 
nyw ał ustawę skarbową. R eferent prosi
0 przyjęcie budżetu N. I. K. w brzmie­
niu  komisji.

KLUB B. B. O DZIAŁALNOŚCI 
N. I. K.

N astępnie zabrał głos pos. Sobolew­
ski B. B. i oświadczył, powołując się na 
przemówienie w kom isji, że sprawozda 
n ią są drukowane jako  rękopis aby 
sejm  i jego kom isje rozpatrzyły je 
przedewszystkiem, — stało się jednak 
inaczej, gdyż uwagi sprawozdawcze do­
sta ły  się do wiadomości publicznej za 
pośrednictwem pewniej części prasy.

Ponieważ N. I. K. powołana jest do 
oceny krytycznej, więc tylko krótko 
w zm iankuje o tych rzeczach, które ad 
m in istracja  spełnia bez zarzutu. Wobec 
tego łatwo pojąc, że m ate rja ły  kontroli 
były dogodne dla p rasy  opozycyjnej
1 przez n ią skwapliwie zużytkowane. 
P. prezes W róblewski zaznacza w o- 
świadczeniu swem, że nie jest rzeczą 
obojętną, jak ą  drogą te uwagi docho­
dzą do wiadomości publicznej, a dalej, 
że uw agr ostatnie nadużyte zostały do 
walki politycznej. Mówca -wyraża żal w 
im ieniu swego klubu, że po stwierdze­
n iu  tego fak tu  nią podano środka, jak  
tem u na przyszłość zaradzić.

Osoba prezesa N. I. K. cieszy się 
nie tylko w tej izbie ale w całem społe 
czeństwie wielkiem zaufaniem. P rzy j ę 
liśm y jednak z niepokojem w yjaśnie­
n ia prezesa, że w kolegjum  izby bywa 
ly  zdania podzielone. Uważam za wska 
zane wyrazić wątpliwość, czy sam kor 
plis urzędniczy N. I. K. w całości swo 
je j stoi na wysokości zadauia.

Słowa te  w yw ołują niesłychaną wrza 
JWę, szczególnie u  p. R a ta ja  i R ybarskie
go. łk*

Mówca wskazuje dalej, że sposób p a r 
ty jny , w jak im  w swoim czasie obsadza 
no stanow iska urzędnicze, nie została 
również oszczędzona N. I. K. Mówca 
przytacza następnie k ilka przykładów 
ze sprawozdań N. L K. by wykazać, że 
jaknajda le j idąca ostrożność stylizacji 
jes t wskazana. K lub głosować będzie 
za prelim inarzem , jako  dowód zaufa­
nia do prezesa N. I. K.
PRZEM Ó W IEN IE PREZESA N. I. Bk

Przem aw iali następnie pos. R ataj, 
k tó ry  odpowiadał pos. Sobolewskiemu, 
oraz referent, poezem zabrał głos pre­
zes N. I. K. prof. W róblewski, k tóry  
poruszył ■ przedewszystkiem kw estję 
różnicy zdań w kolegjum , podkreślając, 
że to nie może być kontrastem  między 
nini_ a resztą kolegów. Jeżeli są różnice 
zdań, staram y się naw zajem  przekonać. 
Odpowiadając dalej p. R atajow i oświad 
cza, że jest rzeczą możliwą, każde zda 
nie i każdy drobiazg komentować, jeże 
li  jednak mimo wszystko tra f i się cza 
sem jakieś zbyt wielkie uogólnienie, 
je s t to rzecz praw ie nio do uniknięcia.

D yskusja była już zamknięta, urzę 
dujący, wicemarszałek Czet Wertyński 
udzielił głosu pos. R ybarskiem u z kłu  
bu narodowego, który, napadając na 
klub B.^B. staw ał w obronie urzędni­
ków N. I. K.  -

W czasie obrad obecny była na salł 
prem ier B artek

Po zakończeniu dyskusji nad budże 
tern N. L K. przystąpiono do budżetu 
prezydjum  rady  m inistrów , k tó ry  refe 
rował pos. Kornecki z klubu narodowe 
go.

BUDŻET P. A, T.
Ożywioną również dyskusję wywołał 

budżet PAT-icznej. Szereg posłów

interpelowało wicemarszałka Czetwer- 
tyńskiego, zastępującego marsz. Da­
szyńskiego, w sprawie jakoby tenden­
cyjnego ogłoszenia przebiegu wczoraj­
szego posiedzenia.

W  odpowiedzi na te zarzuty zabrał 
głos dyrektor PAT-icznej p. S tarzyński 
k tó ry  stwierdził, że PAT-iczna opiera 
się na okólniku, k tó ry  zaleca bezstron

Były dyktator Hiszpanji więźniem w Madrycie.
P A R Y Ż , 4.2. W e d łu g  don iesień  

z  M ad ry tu  rząd  B eren g u era  w y d a ł 
za rządzen ie , zab ran ia jące  by łem u 
d yk ta to row i P rim o d e  R iverze  o- 
p u szczen ia  sto licy  p ań stw a . Z ak az  
ten  do tyczy  rów nież g en e ra ła  A nido, 
b y łeg o  m in is tra  sp raw  w ew nętrz­

n ych  w  rząd z ie  d y k ta to rsk im .
Z arząd z en ie  to w y d an e  b ezp o ­

średn io  po zap o w ied zi gen. P rim o 
d e  R ivery , iż zam ierza  w y jechać 
n a  prow incję, n a b ie ra  p osm aku  sen ­
sacji politycznej.

Beczułki ze śledziami pełne granatów ręcznych
BERLIN, 4. 2. Z  H am b u rg a  do ­

noszą, iż po lic ja  p o rto w a skonfi­
sk o w ała  n a  szw edzk im  okręcie 
„K ról G u sfa w ” zad ek la ro w an y  jako  
b eczu łk i ze śledziam i tran sp o rt broni 
i am unicji.

Skonfiskow ano  600 p :sto letów  
m aszynow ych  z am unicją , 1.000 
g ran a tó w  ręcznych , 4 lek k ie  k a ra ­
b in y  m aszynow e, 1.000 sztyletów . 
K ap itan  okrętu  oraz  ek sp ed ju jąca  
firm a ośw iadcza ją , że d z ia ła li w  
dobrej w ierze i o przew ożonej broni 
n ie w iedzieli.

P o lic ja  p rzy p u szcza  jednak , iż 
chodzi tu  o p lan o w ą  ak c ję  kom u­
nistów , k tó rzy  usiłow ali tran sp o rt 
b ron i p rzem ycić  d la  kom unistów  
niem iecl ich.

W zw iązku  z tern po licja  do ­
k o n a ła  rew izji w  kam b u rsk im  d z ien ­
n ik u  kom unistycznym  gd zie  zn a le ­
ziono ta jn e  rozkazy , z k tó rych  w y ­
n ika, iż „m arsze g ło d o w e” b y ły  
jed y n ie  tak ty czn em  zm ylen iem  czuj 
ności policji, n a to m ias t szeroko za ­
k ro jony  pucz p rz j'g o to w y w any  był 
n a  koniec b ieżącego  tygodnia.

S t a n  o b l ę ż e n i a  w  C h i c a g o .
P Jicjanci bez grosza  w kieszeni.

C H IC A G O , 4. 2. 1.300 u rz ęd n i­
ków  m ag istrack ich  w  C hicago  zgo­
dziło  się n a  15-procentow ą red u k cję  
poborów , ab y  w  ten  sposób zapo­
b iec redukcji 200 pracow ników . 
W o b ec  ka tastro fa ln eg o  s tan u  fin an ­
sów  w ątp liw e jes t jed n ak , czy to 
ko leżeńsk ie  pośw ięcen ie  zd o ła  u- 
ra to w ać  p rzed  u tra tą  p racy  część 
u rzęd n ik ó w  m iejskich.

W ład z e  m iejsk ie  chcą p rz y n a j­
m niej w yp łac ić  p en sje  s traży  og­
n iow ej i policji, k tó ra  już  od  sze­
regu  tygodni n ic  n ie  o trzym ała .

W  zw iązk u  z tern w  o sta tn ich  
czasach  szerzą  się w  zas trasza jący  
sposób zb ro d n ie  i n ap ad y . U b ieg ­
łej n iedzie li w  b ia ły  d z ień  d o k o ­
nan o  n a  u licach  m iasta  aż 40 n a ­
p ad ó w  rabunkow ych , b ijąc  w  ten  
sposób  w sze lk ie  do tychczasow e re ­
kordy. P o za  tern zan o to w an o  o- 
g rom ną liczbę w łam ań  i k radzieży .

W ład ze  p o stan o w iły  za  w szelką 
cenę usu n ąć  ten  s tan  rzeczy  i w  
tym  celu  m a  być og łoszony  s tsn  
oblężenia, p o lic ja  zaś z a s tą p o n a  
będzie  p rzez  w ojsko.

Marynarz polski żaliły  przez agenta 
policji francuskiej.

N A N TE S, 4. 2 K oresponden t 
H a v asa  donosi, iż m ary n a rz  po lsk i 
G ałow ski, w chodzący  w  sk ład  za ­
łogi łodzi podw odnej „R y ś“, k tó ra  
b u d o w a n a  je s t w  C b an tie rs  d e  L o ­
ire  w yw oła ł aw an tu rę  w  k aw ia rn i i 
p o b ił ag e n ta  policyjnego, k tó ry  u- 
s iłow ał go za trzy m ać i o b ezw ła­

dnić.
M arynarz  rzucił się n as tęp n ie  do 

ucieczki, w  czasie  k tórej śc igający  
go po lic jan t celem  za s tra sze n ia  w y­
s trze lił z rew o lw eru  w  ziem ię lecz 
ta k  nieszczęśliw ie, iż k u la  c d b iła  
się od  b ru k u  u licy  i tra fiła  w  G a- 
łow skiego, k tó ry  p a d ł n a  m iejscu.

Tysiące ofiar ospy w Bombaju i w Londynie.
LO N D Y N , 4. 2 W e d łu g  donie

sień  z B om baju ep id em ja  ospy  przy  
b iera  coraz groźnie jsze rozm iary .

W  przed o sta ln im  tygodn iu  za ­
n o tow ano  ogółem  2.600 w y p ad k ó w  
zachorow ań  w  tem  662 śm iertelnych , 
w  ostatn im  zaś liczba zachorow ań  
p o d n io sła  się do 3700, z czego 716

osób zm arło.
R ów nież w  sam ym  L ondyn ie  

w zrasta  liczba zachorow ań  n a  o- 
spę  i pod n io sła  się z 200 w  lis to ­
p ad z ie  n a  539 w  styczniu.

‘ Z azn aczy ć  należy, że w  A nglji 
n ie  obow iązu je  przym usow e szcze­
p ien ie  ospy.

ne i nie tendencyjne inform owanie p ra  
sy. W  sprawie tej zabrał również głos 
prem je ’ B artel, k tó ry  podkreślił, że 
chyba jest rzeczą jasną, że kom unikaty 
PAT-icznej powinny być bezstronne, 
oraz zapowiedział dokładne zbadanie 
tej sprawy.

Mimo w yjaśnienia p. p rem jera B ar 
tla, pos. Dąb&ki postawił wniosek o 
skreślenie 2 i pół m ilj. zł. czyli całego 
budżetu PAT-icznej.
BUDŻET M IN ISTERJU M  PRACY.

Następnie sejm  przystąp ił do dysku 
sji nad budżetem m inisterjnm  pracy. 
Obecny był min. P ry s to r Dłuższy refe 
ra t  wygłosił poseł K uśnierz (Ch. D.), 
uskarżając się na w zrastające bezrobo 
cie. P ierwszy w dyskusji zabierał głos 
pos. Szczerbowski (PPS.), k tó ry  w o 
strych  słowach zaatakow ał działalność 
min. P rystora, oraz całkiem niedwu­
znacznie dom agał się jego ustąpienia. 
Mimo krążących w ersyj, że odpowiadać 
na zarzuty będzie sam  m inister, p. P ry  
s tro r wogóle głosu nie zabierał. Przem? 
w iali jedynie posłowie Raźniewski i 
Tomczak z BB.
EM ERYTURY I  DŁUGI PAŃSTWO­

WE.
Z kolei sejm  przystąp ił do obrad, 

nad budżetem em erytur i długów pań­
stwowych. O położeniu inwalidów mó­
wił pos. Stopczyński (BB.).

W ICEM ARSZAŁEK WOŻNICKI 
REZYGNUJE...

WARSZAWA, 4. 2. (wł.) Dziś odby 
ło się posiedzenie prezydjum  klubu 
„Wyzwolenia", na którem  wicemarsza 
łek sejm u Woźnicki oświadczył, że ze 
względu na zły stan  zdrowia rezygnuje 
ze stanowiska wicemarszałka. 
„Wyzwolenie" nosi się z zam iarem  wy 
staw ienia kandydatu ry  posła M aksymi 
l jan a  Malinowskiego.

ZMIANY W  R E D A K C JI „GAZETY 
PO LSK IEJ".

WARSZAWA, 4. 2. (wł.) K rążą po­
głoski, że dotychczasowy naczelny re 
daktor „Gazety Polskiej", pułk. Adam 
Koc powrócić m a do czynnej p racy na 
terenie parlam enaraym . Naczelnym 
redaktorem  „Gazety Polskiej" m a zo­
stać były prem jer, p. Świtalski.

NIEZW Y KŁE ZAJŚCIE w FABRYCE 
„BRACI HENNEBERG".

WARSZAWA, 4. 1. F ab ryka wyro­
bów platerowych p. f. B racia Henne- 
berg stała  się wczoraj terenem  niezwy 
kle przykrego zajścia pomiędzy robotni 
karni a jednym  z kierowników,

W czoraj po południu robotnicy, wró 
ciwszy po obiedzie do fabryki, nie przy 
stąp ili do pracy, lecz ustaw ili się przy 
wejściu do głównej hali fabrycznej i 
u jrzaw szy nadchodzącego kierow nika 
technicznego fabryki p. S tefana Nowo­
wiejskiego (B row arna 12) zarzucili mu 
nagle worek na głowę, pobili, a następ 
nie wywieźli na taezkaeh poza bram ę 
fabryki.

Zawiadomiony o tem dyrektor naczel 
ny  fabryki nakazał natychm iast przer 
wać zajęcia, aż do czasu rozstrzygnię­
cia tej spraw y przez zarząd spółki.

N a miejsce zajścia przybyła policja 
i w ystaw iła posterunek, celem uniemo 
żliw ienia dalszych ekscesów.

Pobitego p. Nowowiejskiego po opa­
trzen iu  przez lekarza odwieziono do 
domu
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BANDYCKI NAPAD NA KSIĘDZA.
LWÓW, 4. 1. Wczoraj wieczorem 6 

zamaskowanych ludzi wtargnęło na 
pleban ję w Dębinie kolo Łańcuta. Na­
pastnicy zażądali od służby wydania 
kluczy od kasy proboszcza ks. Banka.

Gdy służba odpowiedziała, że klueze 
do kasy posiada proboszcz, który w tej 
chwili bawi we wsi, bandyci zabrali z 
kasety leżącej na stole 180 zł. gotówką 
oraz różne drobiazgi i zbiegli.

W drodze bandyci spotkali powraca 
jącego ks. Banka, do którego jeden z 
nich strzelił z odległości 7 kroków, ra 
niąc go w lewe oko.

15-MINUTOWY „KONCERT" NA  
PULPITACH.

W ARSZAW A, 4. 2. Sala rady miej­
skiej była dziś po północy terenem 
niespotykanej w samorządzie warszaw 
skini obstrukcji, którą urządzili radni 
Bundn, Poałej Sjon i PPS.

Tuż przed końcem posiedzenia po 
uchwaleniu budżetu inwestycyjnego 
stolicy i pozostałych budżetów zwyczaj 
nych, opozycjoniści zaczęli walić zapa 
miętale w pulpity, cfacąe uniemożliwić 
dalsze prowadzenie obrad.

Ten „koncert" na pulpitach radnych 
miejskich trwał przeszło 15 minut.

WOBEC STRAJKU TKACZY 
W BIELSKU.

BIELSKO, i. 1. Ispektorowi pracy, 
dr. Bartońcowi udało sie nakłonić prze 
mysloweów bielskich do podjęcia po­
nownych pertraktacyj z przedstawicie 
lami robotników przemysłu włókienni 
czego. Wobec tego kierujący strajkiem  
sekretarz związku tkaezy, Suchy, zwo 
łał onegdaj konferencje mężów zaufa 
nia wszystkich fabryk włókienniczych 
z Bielska - Białej, na której postanowlo 
no narazie nie rozszerzać strajku na 
inne fabryki.

Podjęte pertrakeje narazie nie dopro 
/radziły do porozumienia, ale bedą da­
lej prowadzone.

OJCIEC ŚWIĘTY WŚRÓD DZIENNI­
KARZY.

CITA DEL VATICANO, 4. 2. Ojciec 
św. zaszczycił swą dostojną obecnością 
redakcje organu watyóskiego „Osserva 
tore Romano", gdzie przedstawiono mu 
wszystkich współpracowników oraz per 
sonel drukarni i  administracji.

Papież zainteresował sie drukarnią 
i obejrzał szczegółowo maszyny, po- 
czem pozwolił sie sfotografować w oto 
czeniu redaktorów oraz przyjął dar 
w postaci srebrnego ciężarka ferma- 
carte.

W obecności dostojnego gościa od- 
jionięto w redakcji tablice pamiątkową 
ku uczczeniu tej wizyty ufundowaną.

REW IZJA ROZPORZĄDZEŃ 
DYKTATURY.

MADRYT, 4. 2. Nowy gabinet uchwa 
lił, że wszyscy ministrowie mają pod­
dać dokładnej rewizji wszystkie rozpo 
rządzenia, dotyczące ich resortów, wy 
dane w czasie dyktatury. W administra 
cji mają być przeprowadzona znaczne 
oszczędności. Kilku profesorów uniwer 
sytetu, którzy bądź z własnej woli zło 
żyli swe urzędy, bądź zostali wydaleni 
przez dyktatora, mają z powrotem ob­
jąć swe stanowiska, a m. in. rektor unl 
wersytetu w Salamance Miguel Una­
muno.

KATASTROFALNA BURZA NA 
WYBRZEŻU FRA N CJI.

PARYŻ, 3. 2. Z nad wybrzeża 
francuskiego znowu nadchodzą alar 
mujące wiadomości o strasznej bu­
rzy, .która nawiedziła tamte okolice. 
iW pobliżu Lorient morze wystąpiło 
z brzegów i zalało całą okolicę, na 
głębokość kilkuset metrów.

Radjostacje nadbrzeżne ustawiea 
iiie otrzymują depesze z wołaniem 
ha pomoc od parowców, znajdują­
cych się w groźnej sytuacji w pchli 
żu ’wybrzeża.
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,W dziejach narodów polskiego i 
estońskiego odnajdujemy dwa ideh 
tyczne niemal momenty, gdy zgod 
nym niewątpliwie rytmem biły Ber- 
ca zarówno polaków jak i estończy- 
ków. Starsze pokolenia polskie pa­
miętają z własnego przeżycia lub z 
opowiadania chmurny dzień odsło­
nięcia pomnika Adama Mickiewicza 
w Warszawie, powitane przez tłu­
my publiczności grobowem milcze­
niem. Rząd rosyjski zakazał wów­
czas jakichkolwiekbądź przemó­
wień, ale owo milczenie tłumów, ob 
nażenie tysięcy głów — bez słowa—■ 
na widok zakutej w bronz postaci 
Wieszcza, który się modlił o wojnę 
ludów, — milczenie to miało dla na­
rodu większą i bardziej wnikającą 
w dusze wymówię, niż najwspanial­
sze zwroty przemówień.

W takich samych warunkach do 
konało się w r. 1913 odsłonięcie tea­
tru  estońskiego w Tallinie, w stoli­
cy zaprzyjaźnionej z nami republi 
ki, która narówni z nami aż po ko­
niec wojny światowej na własnej 
skórze zaznawała, czem jest ucisk ro 
syjski, i równie jak my sztuką jedy 
nie i nauką chronić się mogła przed 
wynarodowieniem.

Jeśli jednakże my szczycić się 
możemy przed światem, iż mi­
mo bezwzględny nacisk rysufi-
kacyjny i germanizacyjny umieliś­
my od upadku Rzplitej przedrozbio 
rowej zachować w duszach niewy­
gasłe nigdy zarzewie patrjotyzmu, o 
ileż większy podziw należy się Esto- 
nji, która nierównie dłużej, bo od 
X III-go stulecia, przechowała niet­
knięte skarby mowy ojczystej i po 
czucie swej odrębności narodowej, 
choć od pogańskich swych czasów o- 
panowana przez coraz — to nowych 
najeźdźców, nie była w stanie wy­
tworzyć własnej swej państwowoś­
ci.

Stało się to dopiero w wyniku 
owej wymodlonej przez Mickiewl-i 
cza wojny narodów, która nietylko 
nam, ale i innym z pośród ujarzmio 
nych ludów, przyniosła wolność i 
niezawisłość. I  oto w republice e- 
stońskiej następuje wybuch nagro­
madzonych przez wieki sił i energji. 
Estonja jest krajem, któremu przy 
roda poskąpiła bogactw natural­
nych- Z całej powierzchni użytko­
wej zaledwie niespełna 24 proc. sta 
nowią grunty orne, 20 proc. zgórą 
*— lasy i reszta zaś to łąki i pastwis 
ka, z których ponad 15 proc. odli­
czyć trzeba na bagna, torfowiska i 
nieużytki- To więc czego nie dał 
Bóg, lud estoński postanowił zdobyć 
twardą, mozolną pracą. Stanowiąc 
przez szereg wieków jedyną war­
stwę w społeczeństwie, warstwę pań 
szczyźnianych włościan, jęczących 
w ucisku obcej narodowo szlachty 
nadbałtyckiej, — w ciągu wieku 
XIX-go zaledwie wytworzyć zdołał 
drugą zkolei warstwę, mieszczań­
ską, — sam jednak zwracał się prze 
dewszystkiem ku roli. W pierwszym 
też roku pracy pokojowej konstytu 
anta estońska uchwaliła reformę roi 
ną, polegającą na wykupie -wielkiej 
własności rolnej, zgrupowanej w ob 
cych narodowo rękach nadbałtyc­
kich baronów, a obejmującej do 60 
proc. powierzchni użytkowej.

Tę wykupioną ziemię państwo 
podzieliło niezwłocznie na drobne, w 
większości 20 — 30-hektarowe za­
grody, osadzając na nich na Avlas-

jność lub tytułem dzierżawy *— bez­
robotnych lub małorolnych włoś­
cian estońskich, uczestników walk 
wyzwoleńczych i t. d. — pewną zaś 
.część zachowując jako majątek pań­
stwowy i leśne rezerwy państwa.

Reforma ta zaspokoiła głód zie­
mi, zmuszający za czasów rosyj­
skich ludność bezrolną do emigracji, 
a jednocześnie dała możność pracy, 
wspartej potężną organizacją koope 
ra ty  w, jakie lud estoński tworzył 
po wsiach i po miastach wbrew 
wszelkim utrudnieniom rządu rosyj 
skiego. Spółdzielnie te związać się 
mogły instytucją centralną dopiero 
po wojnie i od tej też chwili mogły 
się rozrastać i mnożyć, jak to stwier 
dza czterokrotne np. od r. 1922 do 
1928 zwiększenie się liczby koopera 
ty w hodowlanych, dwukrotne pra­
wie — kooperatyw bankowych i in­
nych, nie mówiąc już o spółdziel­
niach narzędzi rolniczych, spółdzieł 
niach ubezpieczeniowych, eksploata 
cji torfowisk, sklepów spółdziel­
czych i t. d.

Kooperatywy te były -wydajną 
pomocą w pracy, jak tego dowodzą 
dotychczasowe wyniki pracy na ro 
li. Wzrost produkcji rolnej z uw­
zględnieniem wahania się cen, w r- 
1926 wyraził się 113 proc- zgórą w 
porównaniu z r. 1922, — wyżej jesz 
cze poszedł, bo na 135 proc. wzrost 
produkcji hodowlanej, dającej m, 
inn- eksport masła, który w tymże 
czasie zwiększył się dziesięciokrot­
nie, stanowiąc czwartą część ogólne 
go wywozu estońskiego.

Ów eksport estoński, już od r< 
1925 górujący nad importem, a dają 
cy jak w r. 1927 np. około 25 miljo- 
nów dolarów wpływów — świadczy 
o rozwoju gospodarki narodowej 
Estonji, która musząc nabywać zbo 
że zzewnątrz na wyżywienie swej 
ludności umie przecież wytwarzać 
nowe, zyskowne gałęzie produkcji*

Jedną z nich jest wspomniana 
już produkcja hodowlana, dająca 
masło, jaja, mięso i t. p. na wywóz. 
Ponadto produkuje Estonja mater 
ja ły  budowlane (cement), skóry i

W y zn aczo n y  n a  n a jb liższą  n ie ­
dzielę, 9 lu tego  p rzy jazd  n acze ln ik a  
p a ń s tw a  estońskiego , p. S trandm a- 
n a  do W arszaw y , zap o w iad a  się 
jak o  o k az a ła  i p o d n io sła  uroczystość

P. p re zy d en t R zp lite j p o w ita  n a ­
cze ln ik a  p a ń s tw a  estońsk iego  w  
chw ili w y s iad a n ia  z p ociągu  o go- 
d z ir is  10. G d y  p. p rezy d en t w  to­
w arzy stw ie  gościa  po jaw i się w e 
d rzw iach  dw orca, m uzyka  o d eg ra  
hym n estoński.

O rszak  p rze jeżd żać  b ęd z ie  uli, 
cam i: M arszałkow ską, K ró lew ską-
K rakow sk iem  P rzedm ieśc iem  do 
Z a m k u  kró lew skiego . W zd łu ż  całej 
d rogi u staw io n e  b ęd ą  szp a le ry  w oj­
skow e.

W  chw ili g d y  czoło o rszak u  za j 
dz ie  p rzed  Z am ek , tręb acze  ode­
g ra ją  fanfary , w a rta  n a  dziedz ińcu  
zam kow ym  w y stąp i p o d  broń, m a-

obuwie, wyroby tekstylne, drzewo f 
papier, a wreszcie eksploatuje kopal 
nie łupków palnych, które zastępu­
ją  tam węgiel a jednocześnie stano 
wią surowiec, z którego wytwarza 
się benzynę, gazolinę, smary do ma 
szyn i asfalt. Węgiel pozatem, któ­
rego Estonja nie posiada zupełnie* 
zastępują tam torfowiska. Wreszcie! 
słynny wodospad na rzecze Naro­
wie, celowo ujęty, umożliwia szerol 
kie -wykorzystanie siły wodnej w! 
dziedzinie elektryfikacji.

W pobieżnym artykule dzienni­
karskim trudno jest streścić całe żyj 
eie gospodarcze i polityczne republi* 
ki estońskiej, — niemniej podkreślić 
by należało, że ten kraj, tak niewiel 
ki obszarem a liczbą ludności zaled­
wie przewyższający Warszawę* 
szczycić się może bardzo wysokim! 
poziomem swej kultury. Mówi o( 
tern zarówno ściśle demokratyczny} 
ustrój Estonji, jak  i jej polityka za' 
graniczna, rozważna a przecież ożyj 
.wioną przedewszystkiem umiłowa­
niem niepodległości i przepojona u- 
czuciem godności narodowej. Mówi 
o tern wysoki liberalizm państwa wo! 
bec mniejszości narodowych, ale 
przedewszystkiem o wysokim pozio: 
mie kultury estońskiej mówi nam ni 
kły procent analfabetów w tym kra! 
ju, który chlubić się może niezwy­
kłym rozwojem czytelnictwa i naj* 
wyższym w Europie odsetkiem mło 
dzieży uniwersyteckiej.

Owa kultura właśnie, owa praca 
w twardych warunkach życia co­
dziennego, owe umiłowanie ziemi i  
mowy ojczystej, niewygasłe przeż 
siedem stuleci niewoli — są dla nas 
rysami charakteru, jakie każą nam 
naród estoński cenić i  darzyć naj- 
serdeczniejszem uczuciem.

Calem też sercem witamy na zia 
mi naszej dostojnego reprezentanta 
najwyższej władzy Estonji, widząc 
w jego gościnie u nas jeszcze jederf 
węzeł tej szczerej, obopólnej p rzy jai 
ni obu narodów, jaka się zadzierz­
gnęła w czasach gdy ani nam ani e- 
stończykom nie było wolno zdradzać 
słowem — bicia serc naszych.

St. Koźmiński.

zy k a  o d eg ra  h y m n  estońsk i. R ó w ­
n o cześn ie  n a  d ac h u  części Z a m k u  
za jm o w an ej p rzez  m ieszk an ie  p. 
n ac ze ln ik a  p a ń s tw a  estońsk iego  
p o d n ies io n y  zo stan ie  s z ta n d a r  n a ­
cze ln ik a  p a ń s tw a  estońskiego .

Po w y m ian ie  w izy t m ięd zy  p . 
p rezjrden tem  M ościckiem  a  p. n a ­
czeln ik iem  S tran d m an em , d o sto jn y  
gość u d a  s ię  o godz. 12 w  poł. n a  
g rób  N iezn an eg o  Ż o łn ie rz a  ce lem  
z ło żen ia  w ieńca. N astęp n ie  n a s tą p i 
o d jazd  w  to w arzy stw ie  p. H o łó w k i 
i p łk . T rzask i-D u rsk ieg o  do B elw e­
deru , ce lem  z łożen ia  w izy ty  p. m ar. 
sza lkow i P iłsu d sk iem u . O  godz. 
13.30 M arsza łek  P iłsu d sk i p rz y b ę ­
dz ie  n a  Z am ek , ce lem  o d d a n ia  m u  
w izyty .

D w u d n io w y  p o b y t p . n a c ze ln ik a  
S tran d m an a  w y p e łn i c a ły  sze reg  
p rzy jęć  o ficja lnych .

Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła 
Teł. 7-65.

W y św ie tla  od  d n ia  3 lu tego  w ie lk i film  sezonu  p. t.

„Magllc-Szariafan8*
W  roli g łów nej: M A R G A R E T  L IV IN G S T O N , H O L M E S

H E R B E R T .

N astęp n y  program : „P O JE D Y N E K  w  S A M O L O C IE ”.
W k ró tce : „K O H N  i K EL L Y  w  H A R E M IE ” W k ró tc e : 

„P R Z E D Ś L U B N Y  G R Z E C H ”.

D w u ć m o w y  pobyt naczelnika Estonji 
w Warszawie*



v r T T

Str. 3.

Apel ociemniałych żołnierzy kronika.
Otrzymaliśmy następującą odez 

iwę:
Obywatele Wolnej Polski!
Na bezpieczeństwo Państwa no- 

,Wy dokonywa się zamach: komisja 
budżetowa sejmu tą samą większoś-i 
cią po raz drugi skreśliła marszałko­
wi Piłsudskiemu, jako ministrowi 
spraw wojskowych, dwa miljony zło 
tych na walkę ze szpiegostwem.

Kiedy czyniono to po raz pierw- 
‘Bzy, marszałek Piłsudski akt ten o 
. kreśli! jako* „chęć ułatwienia szpie 
-gostwa w Polsce".- 
’ Dziś, gdy ta sama większość do­
puszcza się tego po raz drugi •— nie 
jest to już tylko „chęć". To jest 
świadomy czyn, który ułatwia ro- 
botę szpiegów!

Obywatele! jeżeli zwracamy się 
dziś do was'4my, ociemniali żołnie­
rze, to nie po to, aby wypowiadać 

jnasz sąd o tern, co się stało. Ci, kto-* 
rzy się tego czynu dopuścili, są nie­
szczęśliwsi od nas. Nam wojna za- 
brała wzrok,'' ale dała wzamian Pol- 
ękę niepodległą. Jesteśmy ociemnia- 
li, ale wolni!

Oni nie zaznali jeszcze wolności, 
bo im niewola wygryzła z duszy Oj* 
ezyznę, a dała tylko part je. My, ma-: 
jąc Polskę w sercu, umiemy kochać.

Oni potrafią tylko nienawidzieć- 
i Sąd nad nimi nie należy do nas, 
Ale do nas należy naprawić krzywi 
dę, którą oni Polsce wyrządzili. Bo 
gdy oni oślepli duchowo, my za nich 
naszemi niewidomemi źrenicami bę-: 
dzieniy patrzeć w przyszłość Polski, 
by ją  ustrzec przed niebezpieczeń­
stwem!

Zastępy'szpiegowskie, to przed­
mie straże wroga, które wkroczyły w 
ńasze granice. Czy wolny duchem 
polak może pozostać bezczynnym, 
gdy szpieg obcy podgryza korzenie 
państwa?

Nam Polska nie przyszła za dam 
mo! To też z apelem tym nie idzie-? 
my do tych, co wierzą, że Polskę 
wyszachrowano na targowisku mię- 
dzynarodowem w czarnych gabine­
tach tajnej dyplomacji. My idziemy 
do tych, co dla Polski umieją żyć i 
d la  niej umierać.

_ Wzywamy młodzież polską, co 
Bię sposobi do jej obrony!

Wzywamy kobiety - polki, które 
.tę młodzież wychowują dla Polski!.

Wzywamy polskiego rolnika —* 
żywiciela narodu!
_ ^Wzywamy robotnika polskiego, 

który swą pracą -wykuwa Polsce lep 
szą przyszłość!

Wzywamy żołnierza i nauczycie- 
la, pracownika państwowego, rze­
mieślnika i 'przemysłowca, wzywa­
lny tych wszystkich, z których każ­
dy przy innym warsztacie buduje 
potęgę Polski i przysparza Je j chwa 
ły. Stawcie się do apelu!

My, ociemniali żołnierze, ze 
,'swych skromnych rent opodatkowa- 
jliśmy się wszyscy i złożyliśmy do- 
,.tąd na fundusz walki ze szpiego­
stwem  przeciętnie po 7 (siedem) zło 
(tych każdy.fe^
U  Uczyńcie „to i wy! Każda złotów­
ka, na ten cel złożona, to kula w 
jpiersi szpiega!.
/ Bo kiedyśmy krew naszą bez li- 
fku dawali, starczyło nam jej aby w 
(mocne jeszcze * dłonie pochwycić 
[sztandar.zwycięstwa. Gdyby jednak 
jdługo miało być jak dziś, kiedy na 
(każdy zebrany przez nas miljon na 
|walkę ze szpiegostwem — sejm skre 
cńlać będzie dwa miljony — szkoda

naszjmh ofiar, a Narodowi biada.
Naszą bronią w walce ze złym 

czynem niech będzie czyn dobry. A 
ten c z y n  dobry niech się stanie czy­
nem wielkim. Obejmi jmy nim wielo 
miljonowe rzesze obywateli, by zło­
żyć świadectwo wobec swoich i ob­
cych, że Naród nasz dojrzał do wol­
ności. Że hańba skreśleń sejmowych 
nie obciąża Narodu. Że Naród wolno 
ści swej bronić chce, będzie i bronić

ją potrafi. A nikt, czy to swój, czy 
obcy żadną uchwałą na manowce 
Go wywieźć nie zdoła!

Zarząd Związku Stowarzyszeń 
Ociemniałych Żołnierzy.

Składki wpłacać należy przez P„ 
K. O. Nr. 19544.

Po listy składek zgłaszać się do; 
centralnego komitetu zbiórki, .War­
szawa, Nowy Świat 35.

Zmazane piętno przestępstwa
w edług projektu liberalnej ustaw y o  „zatarciu skazania".

R a d a  m in istrów  za jm ie  się w 
najb liższym  czasie p ro jek tem  u s ta ­
w y  o t. zw. „za ta rc ia  sk a z a n ia ”, o- 
p raco w an y m  p rzez m in isterjum  sp ra  
w iedliw ości.

B ędzie to  jed n a  z najc iekaw szych  
i n a jłib e ra ln ie iszy ch  u staw  jak ie  
zna ustaw o d astw o  eu ropejsk ie .

N a zasad z ie  obow iązu jącego  p ra  
w a  k aż d y  w yrok, sk azu jący  osk ar­
żonego n a  jak ąk o lw iek  karę, jes t 
zap isy w an y  w  re je s trach  k a rn y ch  
oraz  w  u rzęd ach  m eldunkow ych , 
w o jskow ych  i t. p. W  ten  sposób 
n a d  jed n o stk ą , k tó ra  odcierp ia ła  
już  k a rę  i pow róc iła  do uczciw ego 
życia, c iąży  m im o tego  p ię tno  prze 
stępczcści, k tórego  n ig d y  n ie  m o­
że zm azać. Jak  w sk azu je  w spół­
czesn a  krym inologja , s tan  tak i jes t 
b ard zo  często w ie lk ą  p rzeszkodą

Awantura przed kościołem w Będzinie.
Zdradzona kochanka sprawiła panu m łodem u tęgje lanie.

L iczni m ieszk ań cy  B ędzina, w  
u b ieg łą  n ied z ie lę  b y li św iadkam i 
ciekaw ej i w esołej sceny.

O n eg d a j w ieczorem  w  m iejsco­
w ym  kościele  p a ra f ja ln y m  zosta ł 
p o b łogosław iony  zw iązek  m ałżeńsk i 
zom iędzy  19 letn ią , u rodziw ą, p. 
L iberów ną z K oszelew a i p. T oz- 
b irem  z W arp ia .

K ied y  p ań stw o  m łodzi po  ślu­
b ie  znaleźli się p rzed  kościołem , 
w ów czas szybk im  krokiem , z po­
śród  zeb rane j pub liczności w yb ie­
g ła  ja k a ć  m ło d a  k o b ie ta  z. dziec­
k iem  n a  rę k u  i p o częła  k rzy cze ć  

—■ T y  ła jd ak u , ty  zdrajco  jeden! 
N astęp n ie  rzuciła  się n a  p a n a  m ło­

d ego  i p o czę ła  go p o rzęd n ią  ok ła­
dać, g d z ie  się  ty lko  dało.

P a n  m ło d y  speszony  aw an tu rą  
s ta ra ł się w y rw ać  z ob jęć  a ta k u ją ­
cej k o b ie ty  i zg inąć  w  tłum ie, 
lecy  zo s ta ł p rzez  szereg  innych  n ie ­
w iast za trzy m an y  i m ocno p o k ie re ­
szow any.

W  całej tej aw an tu rze  dosta ło  
się rów nież i p an n ie  m łodej, k tó ra  
w  rezu ltac ie  n ie  m ogła o d szu k ać  
ślubnego  w elonu.

W  czasie  śled z tw a  po lic ja  u sta ­
liła, że ow ą k o b ie tą  je s t b y łą  ko ­
ch an k ą  T ozb ira , a  d ow iedz iaw szy  
się  o jego  ś lub ie  zap rzy sięg ła  zem ­
stę, k tó rą  n a leży cie  w ykona ła .

Tajemnicze samobójstwo asystenta pocztowego
w Strzemieszycach.

’’ W nocy, z dnia 3 na 4 b. m., o go 
dżinie 3 nad ranem pozbawił się ży 
cia wystrzałem z rewolweru asy­
stent urzędu powiatowego w Strze 
mieszycach, 27-letni Wadysław Ko­
walczyk.

Strzał był celny, gdyż kula utkwi 
ła w sercu, przecinając na zawsze 
pasmo młodego życia.

Co było przyczyną samobójstwa 
narazie trudno ustalić.
Badane przez władze pocztowe

księgi i kasa okazały się w należy­
tym porządku.

Denat przed śmiercią czuł się jaK 
najlepiej, nie zdradzał żadnej chęci 
rozstania się z tym światem i nie po 
zostawił żadnych dokumentów, mo­
gących naprowadzić policję do wy 
jaśnienia przyczyny tajemniczego 
samobójstwu.

Zagadkowe to samobójstwo mło 
dego człowieka wywołało w Strze­
mieszycach duże wrażenie.

Napad bandycki i rabunek na Niemcach:
Bandyci zrabowali 2 7 8 0  zi.

Onegdaj, o godzinie 4 po połud­
niu dokopano na Niemcach śmiałego 
napadu rabunkowego na woźną ko 
palni „Jakób", Martę Salwę.

dania teczki z pieniędzmi.
— J a  niosę pocztę i nie mam żad 

nych pieniędzy «—> tłumaczyła się 
woźna.

LUTY

Środa

KALENDARZYK. ~7 g * "

Dziś: Agaty P, M„
Jutro: Coroty 
Wschód słońca: 7.16 
Zachód _ 16.22

d la  b. p rzestępcy , k tó ry  m im o szcze 
rych  chęci pow ro tu  do p racy , m u­
si tkw ić  n ad a l w  ko le  p rzestępczoś 
ci i, n ie  p rzy jm o w an y  nigdzie, p o ­
w raca  rych ło  do  w ięz ien ia .

N ow a u s taw a  p rzew idu je , że po 
o dcierp ien iu  k a ry  p rzez  przestępcę, 
n azw isko  jego  b ęd z ie  w y m azan e  ze 
w szystk ich  re jestrów  k arnych , m el­
dunkow ych , w ojskow ych i t. p., a 
tak że  zn iszczone b ęd ą  w sze lk ie  śla  
d y  tego  p rzestęp stw a. O soba, k tó ­
rej za ta rto  skazan ie , z a p y ta n a  w  
sądz ie  p o d  przysięgą, czy b y ła  k a  
rana, b ęd z ie  m ogła  odpow iedzieć, 
że  nie.

N a ty ch m iast po  u ch w alen iu  te ­
go p ro jek tu  p rzez  ra d ę  m in istrów  
b ęd z ie  o n  sk ie ro w an y  n a  forum  
sejm ow e.

RADJO.
W A R S Z A J 7  A.

Środa, 5 lutego.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.0li 

Muzyka z płyt gram of. 13.10. Kom. mei 
teor. 13.20. Przerwa. 15.00. Kom. gosp. 
15.20. Przerwa. 15.54. Kom. harcerski, 
16-15. Program  dla dzieci, lfi.45. Muzy, 
ka z płyt gramof. 17.15. Odczyt. 17.45, 
Muzyka operowa. 18.45. Rozmaitości, 
19JO. „Skrzynka pocztowa rolnicza".' 
19.25. P ły ty  gramof. 19.00. „Radjokroni 
ka . 19.58. Sygnał czasu z Warsz. 29.00. 
Feljeton p. t. „Ze wspomnień akompan 
jatora . 20.15. Audycja narodowościowo 
francuska. 21.45. III. Słuchowisko „Syj 
cyiiana" czyli „Miłość malarzem". 22.15,! 
Kom.: meteor., pol„ sport. 22.35. Kom. 
PAT. 23.00. Muzyka z Sali Malinowej ho 
telu „Bristol".

K A T O W I C E .
Środa, 5 lutego.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05.' 
Koncert z płyt gramof. 16.00 Kom. Pohl 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. Tea' 
tru  Polsk. 16.15. Program  dla dzieci z] 
iWarsz. 16.45. Koncert z płyt gramof/' 
17.15. „Postać Barbary Radziwiłłówny, 
w literaturze polskiej". 17.45. Koncert' 
popoł z Warsz. 18.45. Rozmaitości zapo 
wiedź programu na dzień nast. 19.05.' 
Kom. Woj. Kom. Turystycznej. 19.10. 
Intermezzo muzyczne. 13.20. „Gospody 
ni śląska". 19.45. Kom. sport. 19.58. Syg 
nał czasu z Warsz. 20.00 Feljeton z W ar' 
szawy. 20.15. Transm. audycji poświęco 
nej muz. i literat, franc, z Warsz. 22.15.' 
.Transm. z Warsz* oraz zapoy/iedź pro 
gram u na dzień nast, w jez. franc. 22.35 
Kom. prasowe PAT. z Warsz. 23.00 
Skrzynka pocztowa w jęz. frane.

Co w yśw ietlają kina:
Kino „Wawel“ „M ag ik  S zarla ­

ta n ”.
Kino „Momus" „ S Z A L O N A  

P R Z Y S I Ę G A " .

Kino „ U N I O N * *  Kieićc
D ziś i w  dn i n as tęp n e

„Tancerka Orchidea”
W rolach głównych: Urodziwy amant 
RICHARDO CORTEZ i uro-zo przepięk- 
_________ n a XENIA DESNI.
ANONS: Już w tych dniach ukaże się 
arcydzieło filmowe wg, powieści F. Zoli 

p. t, „Płodność11.

Z Kielc.
_ (k) Sprawa budowy gmachu izby rze 

mieślniczej. Jak  przed niedawnym cza 
sem donosiliśmy w sferach rzemieślni­
czych w Kielcach powstał projekt bu­
dowy gmachu izby rzemieślniczej.

Na skutek dość poważnych ,a nie­
przewidzianych poprzednio trudności, 
projekt ten uległ w ostatnich dniach 
zmianie.

Stowarzyszenie rzemieślników chrze 
ścijan od szeregu lat projektowało bu­
dową domu rzemieślniczego.

Na cel ten została zebrana dość po­
ważna suma z różnych imprez, zabaw, 
dobrowolnych składek i t. p.

Z chwilą powstania projektu budo­
wy gmachu izby, stowarzyszenie rze­
mieślników wyraziło chęć przystąpie­
nia do wspólnej budowy wspomniane 
go gmachu. Obecnie dzięki nieaktual 
ności tego projektu nabrał realnych 
kształtów projekt poprzedni, t. j. budo 
wa domu rzemieślniczego.

(k) Repertuar kin.. Kino „Czwartak* 
Czarne domino. Kino „Unjon" Tancer­
ka Orchidea. Kino „Palac9" Kobieta 
z bruku. .

Zdrowie i apetyt
odzyskacie stosując sta!*

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E ^ F IN K S E M

czyszczą żołądek, usuwają nie­
straw ność, chronią od reum atyz­
mu 1 arfrzfyzmu, uśmierza!ą he­

moroidy, czyszczą krew.
8kł. gł.: Apteka W, Borowslkajo  
W srszaw r, Jerozolim ska 59

z pociągu na stacji. Kazimierz i  szła 
przez pole w stronę kopalni „ Ja­
kób", w odległości około 500 metrów 
od kopalni, jak  z pod ziemi wyrósł 
jakiś drab i krzyknął.
. 1— Stój!

.Wystraszona kobieta zatrzymała 
się, a wówczas opryszek zażądał od-

derzył Salwę jaiekmś tępem narzę- 
derzył Salwę jakiemś tępem narzę- 
ktćrej znajdowało się 2780 zł. na za 
liczki dla robotników i  uciekł.

Zawiadomiotna o wypadku p o li­
cja przybyła nie miejsce i rozpoczę 
ła śledztwo - dotychczas jednak 
bez wyniku. ?...

Kino „Czwartak* Kieloe
D z iś  i dni następne 

M ścicielka w łasn e j hańby.

„ C z a r n a  d a m a *
W  rob głów nej: LIA TORA,

0 igloszajcia się w „Eipresle Zagłębia” , N ad p ro g ram : „P an ien k a  w  jed - j 
w ab n y ch  p o ń czo szk ach ”.



g tr. 4

(k) Zebranie syndykatu dziennika­
rzy kieleckich. Dziś o godz. 5 po połud­
niu w sali konferencyjnej sejm iku _po 
w istow ego odbędzie sie  nadzwyczajne 
walne zebranie członków syndykatu  
dziennikarzy kieleckich z następują­
cym porządkiem obrad; 1) odczytanie 
protokułu z poprzedniego walnego ze­
brania; 2) sprawa przyjęcia nowych  
członków; 3) ustalenie lis ty  członkow; 
4) zm iany w zarządzie; 5) sprawa skła  
dek członkowskich; 6) sprawa utworze 
nia wojewódzkiej organizacji dzienni 
karskiej w m iejsce syndykatu dzienni 
karzy kieleckich; 7) sprawa rejestrowa  
nia syndykatu dziennikarzy kielec­
kich do związku syndykatów Rzpłitej; 
8) wolne wnioski i  interpelacje

Krwawe porachunki osobiste w Ząbkowicach.
F ałszyw e oskarżen ie. — Bohater bójki, pokłuty nożami.

leczy  się w  domu.

riino „ P A Ł A C E "  Kielce.
D ziś i dn i n astęp n ych  

—  W  e lk a  prem jera! —

Kobieta z bruku a

Na scen ie: W -pam ała rewja z Janiną  
Oleniecką.

Zygmunt Tynior, mieszkaniec 
Ząbkowic, złożył w  policji zameldo 
wanie, że brat jego Stanisław, zo­
stał pobity przez nieznanych osobni 
ków, którzy rzekomo mieli mu 
skraść srebrny zegarek oraz portfel, 
w którym znajdowały się dokumen 
ty i 70 z. gotówką.

Podał przytem, że sprawcy zosta 
li rozpoznani w osobach: braci Szcze 
pana i Edwarda Czaplów, Stanisła­
wa i Józefa Barhiełów, Antoniego i 
Szczepana Kuziora, oraz Władysła­
wa Sobczyka.

W toku dochodzenia ustalono, że 
było to najzwyklejsza bójka na tle

Z Sosnowca.
(s) ZW IĄZEK ZAKŁADÓW UBEZ­

PIECZEŃ PRACOW NIKÓW  UMY­
SŁOWYCH z siedzibą w W arszawie, 
Foksal 18, zawiadam ia, że statut związ 
ku, zatwierdzony przez pana m inistra  
pracy i opieki społecznej został ogłoszo 
ny w pełnem brzm ienia w  Nr. 22 „Mo 
nitora Polskiego" z dnia 28 stycznia br. 
w dziale publikacyj urzędowych.

(s) Jeszcze „wybryki awanturników  
w Dańdówce". P. R afał Mason z Dań- 
dówki prosi nas o sprostowanie, że w  
zajściu ,które znalazło swój epilog w  
sądzie w Sosnowcu, brał tylko przypad 
■kowy udział i że został w nie wmiesza 
ny wskutek dziwnego splotu wyda­
rzeń.

(s) Kradzieże. Janinie Szułakiewicz  
(Kuźnica 14) skradziono płaszcz, wartoś 
ci 150 zł. ,

Annie Jasikow skiej (Paw ia 7) skra 
dziono kilka kur.

.imo-taatr „ U C I E C H A 4 
: Oabrowa Górnicza, 3-qo Maia 14.

D Z IŚ i dn i n a stęp n e
Najpotężniejszy sięgający do głębi dusz 
ludzkich dramat odwiecznej gry zm ysłów

Powrót i niewoli
‘V rolach głów .: D 1T A  P A R Ł O  

i G U S T A W  FR O H L IC H . 
Uvvau'S FS m ilu strow an y śp lsw am l.

porachunków osobistych, oraz, iż w  
tym dniu, bracia Tyniorowie i szwa

fier ich Trzęsicki, sami wywołali tę 
ójkę, w czasie której Stanisław Ty 

niór odniósł rany tłuczone głowy, 
lewej ręki i boku, oraz 1 ranę kłutą 
lewego biodra (najprawdopodobniej 
od pchnięcia nożem) Wynika z tego 
że Zygmunt Tynior, chcąc bardziej 
obciążyć wymienionych wyżej — za 
meldował o dokonaniu przez nich 
pobicia i kradzieży.

Stanisław Tynior, którego stan 
nie budzi poważniejszych obaw, po­
zostawiony został na kuracji w do
mu.

Poszukiwanie tajemniczego skarbu
w kaplicy cmentarnej w Bydi nie i Krzy wopłodach.

Mr. 34

(c) Z zebrania dozoru szkolnego. Wi
ub. poniedziałek, o godz. 6 wieczorem, 
w szkole m iejskiej odbyło się zebranie 
dozoru szkolnego. N a zebraniu omawia 
no sprawę dożywiania dzieci szkolnych  
i kupna odzieży i obuwia dla biednych. 
Dożyw ianie w szkołach będzie prowa­
dzone do 1 kw ietnia i  dla każdej szkoły  
przydzielono po 200 zł. m iesięcznie na  
kupno bułek i  mleka. N a zakupienie 
odzieży w yasygnow ał m agistrat 1006 zł. 
Z sum y tej nie będą korzystały dzieci 
szkół Nr. 3 i  4, dla których zakupiono 
odzież i  obuwie z pieniędzy ofiarowa­
nych przez urzędników tow. „Saturn".

(e) Za awantury po pijanem u poli­
cja pociągnęła do odpowiedzialności 
Tadeusza Spyrzyńskiego, Bytom ska 54,, 
Stanisław a Śliw ińskiego, J. Lisa, Stani 
sława i Jana Postułków, Jana Móla, 
Jana Smiłka, Janinę i  Jakóba P ietra  
sików oraz Stefana Nowaka. Jak na 
Czeladź, to dość sporo.

K i n o - t e a t r  „C Z A R Y "  Czeladź.
  (Gmach straży ogniowej)_____

P rob oszcz psrafji B ydlin . pow . 
o lk u sk iego  ks. Jarża, zaw iad om ił 
p o licję  w  W olbrom iu, że  jacyś o- 
so b n icy  d osta li s ię  za  pom ocą p od ­
rob ion ego  k lu cza  do k ap licy  na  
cm entarzu  w  K rzyw op łotach , po- 
od ryw ali p ły ty , p od  ołtarzem , po- 
rujnow ali śc ia n y  i p ozo sta w ili ś lad y  
w  różnych  m iejscach , św ia d czą ce  o  
p o szu k iw a n iu  p ien ięd zy .

D e le g o w a n y  na m iejsce  przo­
d ow n ik  \t  rób lew sk i z O lk u sza  w y ­
krył p o szu k iw a czy  p ien ięd zy  w  
osobach: B o les ła w a  T arn ow sk iego  
z Z a w a d k i p od  B yd lin em , S tan i­
s ła w a  W n u k a  i K on stan tego  D yb -

k o w sk 'eg o , o b y d w ó ch  ze  S tok ów  
pod  O g  odzieńcern.

P od czas rew izji zn a lez ion o  u  
W n u k a  łom  że lazn y .

N a cm entarzu w  K rzyw opłodach , 
g d z ie  m ięd zy  innerni sto i pom nik  
p o le g ły c h  leg jo n isló w , oraz w  sam ej 
k ap licy , o d b y w a ją  s ię  sta le  poszuk i­
w a n ia  sk arb ów  w sk u tek  czego  do­
p ro w a d za  s ię  do zn iszczen ia  dro­
g ich  p am iątek . O statn io  naprzykład  
zo sta ła  p o w a żn ie  u szk od zon a  p ły ta  
p am iątk ow a Z d a n o w sk ich , um ie­
szczo n a  zew n ątrz  k a p lic y  b yd liń -  
sk iej.

Oszust w księżej sutannie.

Z Czeladzi.
(c) Ogólne zebranie stowarzyszenia  

młodzieży polskiej odbędzie się w nad­
chodzącą niedzielę, t. j. 9 b. m. o godz. 
30 i pół rano, w lokalu szkoły pow­
szechnej przy ul. Będzińskiej. N a po­
rządku dziennym wybór nowego zarzą 
du i opracowanie program u działalno­
ści na rok 1930.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

— Jeszcze w tej chwili ogarnia 
mnie drżenie na myśl, w jak bardzo 
wielkiem znajdowałaś się, pani, nie­
bezpieczeństwie.

— Pozwolisz, panie hrabio, bym 
mogła odpowiednio wynagrodzić 
twego sługę....

— Pani — odpowiedział Monte 
Christo — proszę mi nie psuć me­
go Alego ani datkami, ani pochwala 
mi nawet Ali jest nie sługą zresztą, 
lecz moim niewolnikiem-

— Jednak narażał on swe życie?
— I ja również wyrwałem go z

objęć nieuchronnej śmierci — odpo 
wiedział hrabia — należy on więc te 
raz do mnie bezspornie-

Pani de Villefort zamilkła- Z po 
dziwem spoglądała i badała wzro­
kiem tego człowieka, który na wszy 
stkich tak silne robił wrażenie.

W czasie tej chwilowej przerwy 
w rozmowie hrabia miai sposobność 
lepiej się przyjrzeć dziecku, które 
matka nieprzerwanie pocałunkami 
okrywała.

Chłopczyk był nikły, blady i ane 
miczny. Oczy miał niebieskie, zaś 
włosy czarne, opadające lokami na 
wypukłe czoło i na ramiona. Byt ła-

Na terenie Jastrzębia Dolnego 
od dłuższego już czasu grasował ja 
kiś tajemniczy ksiądz, podający się 
za ks. Kowalczyka. Osobnik ów 
swym trybem życia oraz wymową 
zdołał sobie wyjednać i  zaskarbić 
łaski u wielu osób, którego darzyły 
niezmiemem zaufaniem-

Rzekomy Kowalczyk czekał tylko 
na to, i gdy już się poczuł silnym  
na miejscowym terenie, zaczął na­
ciągać znajomych na drobne i wię­
ksze kwoty pieniężne, a przedewszy 
stkiem zadatki brał na msze i  nabo 
żeństwa, które wielu naiwnych u 
niego zamówiło.

Nie chcąc wpaść w  podejrzenie, 
oszust po nabraniu wielu ludzi na 
dość poważne sumy, odprawił kilka 
nabożeństw, wyspowiadał wiele o- 
sób, i taki spokojny żywot mógłby 
wieźć dalej gdyby się wszystko nie 
wysypało.

Kilku z natury bardziej po­
dejrzliwych ludzi zaczęło badać, 
skąd pochodzi ks. Kowalczyk, i po 
wielu zabiegach przekonano się, iż 
nikt w okolicy, jak i w dalszych 
stronach takiego księdza nie zna.

Zawiadomiona o powyższem po­
licja oszusta ujęła i po zbadaniu je­
go przeszłości okazało się, iż jest to 
niejaki Paweł Grunt z  ̂Szopienio, 
który swego czasu dopuścił się sze­
regu oszustw w powiecie pszczyń­
skim. Grunt mógł łatwo udawać 
księdza, bowiem w  1911 r. służył u 
oo. Oblatów w Lublińcu, gdzie rzecz 
prosta, poznał zwyczaje duchow­
nych i dziś wykorzystał to dla o-> 
szukańczych celów.

Oszusta osadzono w więzieniu, 
przy sądzie grodzkim w Wodzisła­
wiu, gdzie teraz rozmyśla nad zni- 
komością rzeczy świata tego.

dny, oczy jego wszelako rzucały 
spojrzenia zle i przebiegłości pełne. 
Odpychające wrażenie sprawiały 
również jego ufj$a wąskie i zaciśnię 
te. Budowa jego wskazywać się zda 
wala, że ma lat siedem conajwyżej, 
jego twarz — że ma lat dwanaście.

Zniecierpliwiony pieszczotami 
matki, wyrwał się z jej objęć i pod­
biegł do stolika, na którym hrabia 
postawił flakonik z eliksirem i, nie 
pytając nikogo o pozwolenie, jak 
dziecko, któremu zawsze^ pozwalają 
na wszystko, — otwierać zaczął fla 
szeczkę.

— Ostrożnie, moje dziecię, nie­
które z lekarstw, znajdujących się 
w pudełeczku tern, są niebezpieczne 
dla wąchających nawet.

Pani de Yillefort pobladła i po- 
skoczyła, ażeby odebrać dziecku gro 
źne przedmioty. Rzuciła jednak 
przytem długie i ciekawe na pude­
łeczko spojrzenie.

Hrabia to spojrzenie pochwycił-
W tej samej chwili do salonu 

wszedł Ali.
Pani de Villefort, ujrzawszy siu 

gę, przyciągnęła do siebie syna i 
rzekła:

— Czy widzisz Edwardku tego 
sługę? Naraził on życie swoje, by 
tylko powstrzymać konie, które po­
wóz nasz unosiły i omal go nie roz 
strzaskały o kamienie przydrożne. 
Podziękuj mu. Gdyby nie on, już

D Z IŚ ! M on u m en ta ln y  film  n a  tle  
rozp asan ia  śred n io w iecza  R zym ­

sk ieg o  p. t.

Rozpętany świat
(OsRa.^ciiai ClQ 0]CZe)

W roli gł.; M A R JA  JACOBINI.

(c) Za podburzanie przeciwko poli­
c ji zostały pociągnięte do odpowiedział 
nośei M ałgorzata Ryehterowa, Marjań  
na Motłoch, W ładysław a H atlapa i  W a 
lerja  N iewiara, zamieszkało przy ul. 
Bytom skiej 67. W ym ienione krzykiem  i  
wrzaskam i podburzały łudzi przygląda  
jących się w ysiłkom  policjantów, od­
prowadzających awanturującego się 
Śliwę, Szpitalna 37, który uprzednio 
pow ybijał szyby w oknach u. G. W ie­
czorka, Krzywa 42.

(c) Do odebrania w  _ kom jsarjacie  
jest nowy kalosz z prawej nogi i  lam p­
ka do wozu. W ym ienione rzeczy zosta­
ły  znalezione na u licy  i  oddane do ko- 
m isarjatu.

K in o  -  t e a t r  „ K O M E T  A “
w  Dąbrow ie G ćrniczel.

W y św ie tla  o sta tn ie  d w a  dni, śro­
d a  6 i czw artek  7 lu teg o  b. r. 

Gwiazdor na firmamencie ekranu, naj­
głośniejszy film  w e w szystk ich  stolicach  
św iata, osnuty na tle  Dumasa. Czytanej 
w  każdem zakątku od szeregu tygodni 
drukowanej w  m iejscow ym  Expresie pt.

„Hr. Monte Christo"
A n o n s 1 Od 16 lu teg o  Grzeszna Miłość.

byśmy w  tej chwili nie żyli zapew  
ne.

Dziecię wydęło z pogardą ustecz 
ka i z odrazą odwróciło głowę.

— Murzyn-.- i brzydki — odpowie 
działo.

Hrabia uśmiechnął się z takim 
wyrazem, jakby byl szczęśliwy z tej 
odpowiedzi dziecka.

— Posłuchaj — powiedział po 
tern po arabsku do Alego — ta da­
ma prosiła swego syna, ażeby ten 
podziękował ci za wyratowanie ży­
cia, dziecko to zaś odpowiedziało, że 
jesteś czarny i brzydki.

Ali spojrzał na chłopczyka by­
stro, z marmurową jednak twarzą, 
Z drżenia muskułów hrabia wywnio 
skował jedynie że to araba boleśnie 
dotknęło.

— To jest pański paryski apar-i 
tament? — zapytała pani Villefort, 
powstając, jakby z zamiarem odej­
ścia. *

— Nie, pani — odpowiedział hra 
bia — jest to jedynie moje mieszka 
nie letnie. Mieszkam faktycznie w  
pałacu, znajdującym się przy po­
lach Elizejskich nr. 30. Widzę jed­
nak, iż pragniesz się oddalić. Uprze 
dzając życzenie to, przywołałem 
właśnie przed chwalą Alego, _ aby 
twój powóz był gotów do drogi. I 
nie obalaj się, pani, że temi same- 
mi odjedziesz końmi Ali bowiem be 
dzie niemi powodował teraz.

Z D ąb row y .
(d) Odczyt, W e czwartek dnia 6 hm. 

w lektorjum  czyteln i m iejskiej w Dą­
browie dr. M adeyski w ygłosi dla człon 
ków klubu m łodzieży im. marsz. P ił  
sudskiego odczyt p. t. „Przyczyny upad 
ku P olski w  X V III  w.“.

— Panie 1 — zawołała pani de Yil 
lefort — ja temi sameini końmi je­
chać nigdy się nie odważę. Pójdę ra 
czej pieszo!

— Upewniam panią, iż będą one 
teraz łagodne jak baranki.

Ali w rzeczy samej, po w yj­
ściu od hrabiego, poszedł natych­
miast do rumaków, które były spra- 
wnami wypadku- Z trudnością przy 
chodziły cło siebie. A li zaczął je na­
cierać gąbką nasyconą aromatycz­
nym octem, następnie tym samym 
octem natarł im nozdrza, co sprawi 
ło ten skutek, że zaczęły parskać i 
przytomniej spoglądać. Wreszcie 
wytarł je do sucha.

Następnie kazał zaprządz je do 
powozu, siadł na kozioł, ujął wodze 
i parokrotnie objechał dookoła, kłąb 
przed pałacem, co było przyjęte o- 
klaskami tłumu, który się zebrał na 
wieść o wypadku.

Pełnej krwi czterolatki szły te­
raz jak baranki, najzupełniej spo­
kojnie i posłusznie.

Pani de Yillefort, widząc taką 
zmianę, bez wahania wsiadła do po 
wozu i wkrótce stanęła przędą swym  
pałacem, na przedmieściu Saint Ho  
nore.

c. d- n.
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(d) Z posiedzenia rady szkolnej. Na 
ostatmem posiedzenia rady szkolnej w 
Dąbrowie, które się odbyio pod przewo 
dmctwem dr. Piwowara, między innemi 
zaopinjowano, aby dwum szkołom ży­
dowskim p. n. „Jesoda - Hotora“ przy 
ni. -ivr. Jadwigi i 3-go maja, ze wzglę­
du na nieodpowiednie pod względem hy 
gjeny lokale, koncesje na prowadzenia 
tych szkól nie udzielić.

Dalej odczytano pismo inspektora 
szkolnego p. Winiarskiego, s którego 
wynika, że w bieżącym roku szkolnym 
do 8 szkol powszechnych (57 sal) w Dą­
browie uczęszcza 4383 dzieci. W celu na 
leży tego zorganizowania szkolnictwa 
powszechnego potrzebne jest w tych 8 
Bzsclaeh 90 sal to znaczy więcej o 33.

.Ponadto uchwalono, aby dziatwa 
szkół powszechnych korzystała dwa ra 
*Y w tygodniu z łaźni miejskiej ora* 
sąopmjowano prośbę p. Zofji Kruszew 
sfaej na^kierowniczkę przedszkola przy

(d) Nowe kola związku podoficerów 
rezerwy. Zostało zorganizowane kolo 
ogólnego związku podoficerów rezer­
wy w Porąbce ,na terenie gminy olkus 
ko - siewierskiej. Zarząd koła podof. 
rea mieści się w lokalu w domu p. Woź 
aiaka i czynny pest we wtorki i piątki 
każdego tygodnia od godziny 5 po poŁ 
uo 8 wieczorem.

(d) Kto zgubił 15 zł. W. Dziedzic, 
taalazł przy wejściu do m agistratu 15 
zł. Prawy właściciel móże odebrać pie- 

i.niądze w komisarjacie poliejL

w Polsce.
Emigracja rosyjska jest najlicz 

niejszą emigracją polityczną w Pol­
sce- P(j(j względem administracu j- 
nym emigranci rosyjscy dzielą się 
na: emigrantów politycznych, korzy 
stających z prawa azylu i rosjan, 
mieszkających już dawniej w Pol­
sce, ale nieposiadających jeszcze o- 
bywatelstwa polskiego; pierwsza 
grupa liczy około 15.000 csóh, dru­
ga jest wielokrotnie liczniejsza.

Emigracja rozpoczęła się pod ko 
uiec 1918 r. i w 1919 r., natychmiast 
po upadku Kiereńskiego i po prze­
wrocie bolszewickim znacznie wzro 
sła. Rok 1920 — to rok upadku ar­
na ji Denikina, Kołczakowa i Wran 
gla, a zarazem rok masowej, panicz­
nej, chaotycznej emigracji, a raczej 
ucieczki z granic Rosji Sowieckiej. 
Po pewnym czasie z tej chaotycznej 
masy uchodźców zaczęła się wyła­
niać emigracja polityczna w pełnem 
tego słowa znaczeniu.

O ile bowiem do końca 1920 ro­
ku wszyscy niemal (z wyjątkiem 
„eserów") zajmowali w stosunku do 
Wrangla stanowisko przychylnie 
wyczekujące, to katastrofa jego roz 
biła ten zgodny nastrój i usunęła 
przeszkody, hamujące wśród emigra 
cji rozbieżność zdań.

Utworzyły się odrazu trzy obozy: 
1) monarchistów, 2) demokratów, 3) 
socjalistów.

Monarchiści wysunęli postulat 
powrotu do ,Wielkiej Rosji", socja­
liści wypowiedzieli się za rosyjską 
republiką socjalistyczną, natomiast 
demokraci ogłosili w warszawskim 
dzienniku „Swoboda" hasło „Trze­
ciej Rosji", i  j. nowej Rosji, równie 
dalekiej od dawnej monarchistycz 
nej, jak i od współczesnej bolszewie 
ki ej. Większość emigrantów rosyj­
skich w' Polsce stanowią konserwa­
tyści - monarchiści i monarchiści- 
absolutyści, v/vstępujący pod ogól­
ną nazwą monarchistów.

Organu prasowego w Polsce mo 
narchiści nie posiadają, natomiast 
w Warszawie wychodzi dziennik 
„Za Swobodu" (dawniej „Swobo­
da"). jako nieoficjalny organ ogó­
łu emigrantów-

Drugą, mniej liczną grupę emi­
grantów rosyjskich stanowią repu­
blikanie - demokraci, zorganizowa­
ni jako „Rosyjski związek republi­
kańsko - demokratyczny", w które 
go skład wchodzi kilka grup demo­
kratycznych, m. in. dwie najsilniej­
sze: demokratyczna grupa * partji 
„Wolności ludu" (założona w War­
szawie 22 maja 1925 roku) i trudo- 
waja krestjanskaja partia „Krest- 
janskaja Rossija" (Włoścjańska 
part ja pracy „Rosja Włoścjańska") 
(założona w Pradze Czeskiej).

Główne postulaty ruchu repu­
blikańsko - demokratycznego są na

stępujące: 1) Republika demokraty 
czno-federacyjna, 2) Gwarancja swo 
bód politycznych i obywatelskich, 3) 
Powszechne, czynne i bierne prawo 
wyborcze, 4) Zniesienie systemu go 
spodarki komunistycznej, 5) Uzna­
nie dokonanego podczas rewolucji 
przejścia ziemi w ręce włościan.

Trzecią grupę emigrantów stano 
wią socjaliści. Prawicowi socjaliści 
należą do republikańsko - demokra­

tycznego związku: socjal - demokra 
ci (mieńszewicy) wydają w Berlinie 
dwa własne pisma: „Śocjalisticzes- 
kij Wiestnik" i „Zaria". Socjal-rewo 
łucjoniści (eserzy) tworzą dwie gru 
py, t. zw. „prawych" i „lewych ese 
rów". W Polsce zarówno socjal - de 
mokratyczni, jak i soejalrewolucyj- 
ni emigranci rosyjscy stanowią zni 
komy odsetek (a może nawet pro­
mil) emigrantów rosyjskich.

J a k  p r a c u j ą  h u t y  ż e l a z n e .
Według informacyj pochodzą­

cych ze związku hut żelaznych, sy­
tuacja w hutach tych w chwili obe 
cnej jest następująca:

Ostrowiec — zatrzymał kopalnię 
(w Niekłaniu) — zwolniono 800
rob.; ma zamiar zatrzymać wielki 
piec co spowoduje redukcję 200 ro­
botników. Kuźnia i koksownia pra­
cują 4 dni w tygodniu.

Sosnowieckie t-wo — walcownia 
rur spawałnyeh stała cały miesiąc, 
obecnie pracuje na jedną zmianę, 
walcownia bednarki — stała cały 
miesiąc, z 4 pieców martmowsbich 
obecnie idzie tylko 1 piec.

Bankowa — robotnicy zatrudnię 
ni 5 dni w tygodniu; zatrzymano 
dział akcesorjów kolejowych i wal­
cownię blachy cienkiej 1 mm., inne 
walcownie pracujące na 1 zmianę.- 

Modrzejów i Har.tke — postano­
wiono zatrzymać huty: Częstocho­
wa i Milowice.

Huta Pokoju — jeszcze w grud­

niu zatrzymała w stalowni dwa naj 
większe piece martinowskie.

W hncie Laura—również w grud 
niu wygaszono wielki piec.

Wszystkie huty woj. śląskiego 
po porozumieniu się z komisarzem 

demobilizacyjnym postanowiły (o ile 
konjunktury nie poprawią się) zwal 
niać co miesiąc 5 proc. załogi, co w 
odniesieniu do ogółu hut śląskich 
wyrazi się liczbą 1600 — 1000 robo­
tników miesięcznie. Dotychczas hu­
ty wojew. śląskiego wstrzymywały 
się od redukowania robotników, 
zwiększając liczbę t. zw. świętówek.

Zamówienia syndykatowe w sty 
czniu r. b. (27 dni)̂  stanowiły 27.392 
tonn w tem zamówień rządowych 
było_51G tonn. Szczególnie uderza 
niski stan zamówień rządowych w 
obecnym, wyjątkowo ostrym kryzy 
sie; najniższa bowiem, dotychczas 
notowana, liczba zamówień rządo­
wych wynosiła w listopadzie r. nb. 
2.594 tonn.

15 skrzyń towaru za 120.000 zł.
skradziono z pociągu w zmowie z hamulcowym.

W ostatnich czasach wprost w za­
straszający sposób mnożą się wypadki 
rabunkowe, dokonywane przez zorgani 
zowane szajki, na ładunki towarowe. 
Za dowód, do jakiej/ doskonałości w 
swoim fachu doszli rabusie, niech po­
służy fakt ostatniego napadu na po- 
eiąg towarowo-pośpieszny Warszawa — 
Poznań.

W nocy z piątku na sobotę pociąg 
ten przybył na stację Zielkowice, gdzie 
warszawska drużyna konduktorska od­
dała go drużynie łódzkiej, celem dal­
szego prowadzenia. Nowy kierownik po 
eiągu wraz ze służbą pociągową spraw 
dziłi, że wszystkie drzwi wagonów są 
przepisowo zamknięte i opatrzone plom 
bą, oraz że kłódki są nienaruszone.

Gdy pociąg wkrótce zatrzymał się w 
Zgierzu ku przerażeniu stwierdzono, że 
pociąg jest obrabowany, a szczególnie 
jeden wagon t- *w. zbiorowy zawiera­
jący najcenniejsze towary. Stwierdzo­
no, że z wagonu tego złodzieje w czasie 
biegu

wyrzucili 15 skrzyń.
zawierających różne cenne przedmioty.

Zawiadowca si. Zgierz natychmiast 
powiadomił posterunki kolejowe, oraz 
sam z kilkoma policjantami i kolejarza 
mi parowozem udał się na poszukiwa­
nie wyrzuconych skrzyń. Od strony Ło 
wieża wyruszyła też podobna ekspedy 
eja.

W rezultacie poszukiwań w odległoś 
ei 4 km. od_ Ziełkowic, w rowie obok 
plantu kolejowego znaleziono 3 skrzy 
nie, poehodzące właśnie z owego rabun 
ku. Zawiadomione o fakcie władze koL 
przybyły na miejsce i wraz z policją 
rozpoczęły dochodzenie.

Całą obsługę obrabowanego pociągu 
natychmiast zawieszono w czynnoś­
ciach. Ze służby pociągu hamulcowy J. 
Pięta (zam. w Ziełkowicach) miał za

zadanie dozorować, czy kłódki są przy 
drzwiach wagonów. Ustalono, że on to 
właśnie już na stacji Zielkowice otwo 
rzył zbiorowy wagon .naznaczył go spe 
cjalnym znakiem, i w ten sposób, uła­
twił, będącym z nim w zmowie rabu­
siom, okradzenie pociągu. Po stwierdze­
niu faktu, że P ięta już w Ziełkowicach 
wagon otworzył, został on aresztowany 
i  osadzony w więzieniu.

Po dokładnem zbadaniu braku, stwier 
dzono go w ilości 2 skrzyń słodyczy, 2 
skrzyń aparatów radjowych, 3 skrzyń 
z filmami zagranicznemi, 2 skrzyń z ma 
nufakturą, 2 skrzyń towarów kolonial­
nych, 1 skrzyni zaprawy do zup i 2 
skrzyń obuwia. W artość skradzionych 
towarów sięga

129.000 zł.
Policja łódzka, przy. współudziale po 

licji z Łowicza zarządziła obławę i za­
trzymała 9 znanych złodziei kolejo­
wych ; w ich mieszkaniu znaleziono 
skórki, herbatę, kawę, sardynki i wiele 
innych rzeczy, z których pochodze­
nia nie mogą się wytłumaczyzć.

W niedzielę rano do kierującego o- 
bławą zgłosił się 14-łetmi chłopiec, mel 
dując, żo w pobliskim lesie leży w ro 
wie samochód połamany i są tam poroz 
rzucane jakieś kółka i lampy. Natych 
miast policja udała się na miejsce, 
gdzie istotnie ujrzała w rowie wywró­
cony samochód ciężarowy, a  obok nie­
go dwie rozbite skrzynie z przyborami 
do radja i gramofonu.

Przypuszczać należy, iż samochód, 
którym złodzieje wieźli skradziony łup 
w Btronę Płocka, wpadł do rowu, co 
zmusiło złodziei do przewiezienia łupu 
dalej wynajętemi furm ankam i.

Uprzednio jednak zdjęli oni z auta 
wszystkie znaki, któreby mogły poli­
cję naprowadzić na ślad przestępców.

H E M A T O G E N
■TOMU EŁAmed. _ _ _ ____________

NIEPORÓWNANY /R 0 D E K  LECZNICZY, 
KRWIOTWÓRCZY, ODŻYWCZY 

i WZMACNIAJĄCY
o d  *fO J a t  z  a /e  c  o n y  p r z y

-W YCIEŃCZENIU -  B L E B N IC Y - 
*NI ED O K RW IŚTO lŁl -  N E R W O W O ltl-  

-  REKONWALESCENCJI -
A'aleir wyjtrzegac s/ą podrsbfaĄ / /

ORYGINALNY TYLKO S&HOMMELA

Z Zawiercia.
(z) Z życia rezerwistów i b. wojsko 

wyeh. W ostatnią niedzielę w lokalu 
klubu młodzieży im. marszałka J. P ił­
sudskiego odbyło się walne zebranie 
członków stowarzyszenia rezerwistów i 
b. wojskowych, celem złożenia sprawoz 
dama przez ustępujący zarząd i wybo 
row nowego zarządu.

. Zebranie zagaił _ prezes stowarzyszę 
me prof. Badowrski, poczem powołano 
prezydjum zebrania. Dotychczasowy 
prezes prof. Badowski złożył dokładne 
sprawozdanie z działalności, podnosząc 
zasługi ustępującego zarządu nad roz­
wojem organizacji, która w 11-tą rocz­
nicę powstania Polski święciła swój 
sztandar (drugi w Rzeczypospolitej), 
symbol jedności i zgody. Zarząd zorga 
mzował 26 stycznia b. r. pierwszy po- 
wratowy zjazd rezerwistów i b. wojsk., 
który wypadł okazale; urządzał mie­
sięczne zebrania, na których wygłasza 
no odczyty. Również postanowił urzą­
dzić w czerwcu wycieczkę do Krakowa 
celem dokładnego poznania pamiątek 
historycznych, tak drogich każdemu 
polskiemu sercu i zorganizować własną 
orkiestrę.

Przy stowarzyszeniu istnieje kółko 
kult.-oswiatowe, które odegrało 10 list. 
1929 r. sztukę p. t. „Pod znakiem strzel 
ca , obecnie zaś przygotowuje się do 
odegrania sztuki p. t. „Legjony".

Z kolei przewodniczący komisji rew. 
k. p. Główczyński złożył sprawozdanie 
kasowe. Po podziękowania ustępujące 
mu zarządowi za jego owocną pracę i 
udzieleniu absolutorjum przystąpiono 
do wyboru nowego zarządu, do którego 
weszli pp:. Badowski, Gębka, Wójcik, 
Lhojkowski, Borkiewicz, Kwaśniewski, 
Landau, Szwarc i Hala.

Na zakończenie przewodniczący ze­
brania prof. Badowski podkreślił konie 
czność karności i  dyscypliny w szere-
fach członków stowarzyszenia dla do- 

ra  Ojczyzny.
# Odśpiewaniem „Pierwszej Brygady" 
i okrzykiem na cześć marszałka J, P ił 
sudskiego zebranie zakończono.

(z) Echo zajść przed magistratem. 
Za poaburzanie bezrobotnych do eksce­
sów policja pociągnęła do odpowiedział 
nosci ^Pawła Karchera oraz 2 innych 
osobników.

(z) B iała śmierć. W dniu 2 b. m. na 
połach wsi Włodowice znaleziono zwło 
ki Józefa Gwoździa (Zawiercie, ul. Ja  
koba 24). Policja stwierdziła, że Gwóźdź 
nadużywszy mocno alkoholu, wracająo 
w nocy do domu, zbłądził i zasnąwszy 
zamarzł.

(z) Nagły zgon przy pracy. W fabry 
ce 1. A. Zawiercie zmarł nagle przy 
pracy na udar serca 65-letni jej p ra­
cownik Ignacy K rupa (Tylna 36).

(z) Schwytanie opryszka, Po przepro 
wadzeniu poszukiwań udało się policji 
schwytać Łukasza Szostowskiego (Ogro 
dowa 29) jednego z uczestników napadu 
i ciężkiego poranienia Romana Birleta, 
o czem przed paru dniami pisaliśmy.
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GIEŁDA.
Warszawa 4.2-

Warszawa doi. 8.87—8,86 
Nowy lorS 8,90—8,918 
Londyn 43,-.ó 
Paryż 54,98 
Wiedeń 126,80 
Praga 26,5? J/»
Włochy 46.68
Belgia 124.20
Berlin 212,90
Do!. W ar. pr. Obr. 8,87
S°(0 Poi. Dolarowa 75,00 —74,-0—75,—
4c/j Poi. Inwestycyjna zt. 122,00-121,7M?2,m» 
4l/i% Ziemsk. Kredvi. 49,7o—80,— 

Tendencja: mocniejsza.

AKCIE
Warszawa 42.

Banis Dyskontowy 124,75 
Bank prsem. Lwów 96.— 
cianK. k-osssi 181,^0-180,25-182,50 
Bank spól. zarobk. 81,—
3pless 100,—
Puls 47,£0 
Chodorów 156.—
Cukier 29,00—50,—
F ir le j  4 0 ,—
Węgiel Su,00—50,25 
Łaży 4,—
Cegielski 42,—
Ostrowieckie 62,25—65,50 
Starachowice 21,0 — 20,7o 
Haberbusz 104,60 

TmOcncja: mocniejsza
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Humor.
W  Z A G ŁĘB IU .

Dlaczego je s te ś  ta k i  rozradow any!,
— J u tro  m ogę spoko jn ie  odpocząć, 

Ę ń m o rn icy  m a ją  zjazd w W arszaw ie.
D W IE  M IA RY .

— W ytłum acz m i, ja k  to  się dzieje, 
ie  tw o ja  żona chodzi zawsze w elegano 
k ich  to a le tach  ty  zaś w w y ta r ty m  su r 
'ducie!

— M oja żona u b ie ra  się w edług zu r 
na ló  w z P a ry ż a  ja  zaś w edług m ojej 
k s ieg ’ kasow ej.

POY/ÓDŹ.
Z powodu d łu g o trw ały ch  deszczów 

l in ja  kolejow a zosta ła  podm yta. _ P o ­
c iąg  m usia ł za trzym ać się n a  m ałej s ta  
oyjce. Jeden  z podróżnych udał się do 
m ałego zajazdu.

— P raw dziw y  potop, — rzek ł wcho 
'dząc do gospodarza.

— Co pan u w aża1? — zap y ta ł gospo 
darz.

— Pow iedziałem : praw dziw y potopi 
Czy pan  n ie  sły sza ł o arce  Noego i gó 
rze  A ra ra t?

— N ie — o d p arł gospodarz, — z po 
Wodu powodzi ju ż  od trzech  dn i nie o- 
trzy m u jem y  żadnych gazet.

K TO  W IN IE N ?
M ały  S taś  n a jc h ę tn ie j baw i się 

z jam nik iem . Gdy pies pew nego d n ia  
znow u niem ożliw ie zaczyna piszczeć, 
w pada z sąsiedniego  p o k o ju  ojciec: — 
M ówiłem  ci ju ż  ty le  razy , abyś psa n ie  
c iąg n ą ł za ogon!

— Ależ ta tu s iu  • -  tłu m aczy  się m a 
ły  S taś  — ja  go ty lk o  trzy m am  za ogon, 
a  on sam  ciągnie!

Nauka i wychowam®.

latii teściową, a sam się utopii
v

Krwawe nierorozum ienia majątkowe.
W e w si S lo b o d a  gm iny do łh inow  

ekiej, pow . w ilejsk iogo  rozeg ra ła  
6ię k rw aw a trag e d ja  k tó ra  b y ła  ep i 
zodem  trw ającego  od d łuższego  cza­
su  spo ru  w ynik łego  o sk raw ek  zie­
m i m iędzy

zięciem a teściową.
N ieporozum ien ia  te i w aśn ie  w ied  

li m ieszkańcy  tej w si W ład y sław  
S ław ińsk i z m a tk ą  swej żony tj. teś 
ciow ą B arbarą  Saprunior.ok .

O sta tn ia  sp rzeczka m iędzy  po- 
m łenionym i do sz ła  do p u n k tu  k u l­

m inacyjnego, gdyż zd en . rw ow any  
S ław iń sk i schw ycił s iek ierę  i z a d a ł 
n ią  teściow ej k ilk a  ciosów  w  g ło ­
w ę i tw arz.

S upru  uonok zbroczona obficie 
k rw ią

padła bez zmysłów.
N a w idok sw ego czynu, S ław iń ­

ski ta rg n ą ł się n a  w łasn e  życie, i 
w  tym  celu rzucił się do stu d n i w  
której utonął.

S tan  zdrow ia zm asakrow anej 
S ęp ronon iuk  jest b eznadzie jny .

P o s z u k u j e m y
pow ażn y ch  re jonow ych dobrze 
usto su n k o w an y ch  p rzed staw i­
cieli z a  w ynagrodzen iem  pro- 
w izyjnem . R ozpatrzone b ęd ą  
ty lko o ferty  osób pow ażnych , 
m ogących  się w y k azać  referen ­
cjam i ew en tu a ln ie  m ajątkiem .

DL „Emo j?M. Okoń,
W arszaw a, Z ielna 11.

Bileterzy -  Jakich Jesic is nie było.
Dwaj oszuści sprzedawali M s z y w e  przepustki do cadyka.

,y  .

D L A C Z E G O  Prezerwatywy , Prime- 
m ros zdołały w tak 

krótkim czasie się rozpowszechnić? 
D L A T E G O  *9 83 delikatne, cien- 

■— —* kie, mocne i rzeczywiś­
cie urzędowo wypróbowane, sntyseptycz- 

nie spreparowane

NOW Y K A TA LO G  w ydaw nictw a „Po 
m oc Szkolna" (1930), obe jm u jący  różno 
d zia ły  książek do n a u k i bez pom ocy 
nauczyciela  i  wzorow ej le k tu ry  — w y 
szedł z d ruku . N a  żądanie  w ysy ła  g^a 
t is  k s ięg a rn ia  W a jn e ra , W arszaw a, Bi a 
lań sk a  5-67.

H H l l  Kupno i sprzedaż,,

S K L E P  k o lo n ja ln y  z ład n y m  urządze­
n iem  i tow arem  oraz m ieszkanie w do­
b ry m  punkcie  w Sosnow cu do sp rzeda­
n ia . W iadom ość w ad m in is trac ji.
W Y P C H A N E  p ta k i i  zw ierzęta poleca 
do nabycia  jed y n a  najodpow iedzialn iej 
sza p ra c o w ria  p re p a ra to ra  W ik to ra  
Demszy w D ąbrow ie koło Grodna. Cen-
n ik  n a  żądanie. ________
TA N IO  sprzedam  m aszynę i g ram ofon  
S osn owiec. R obotn icza 26. H en ry k  Zdun 
GRAM OFON do sp rzedan ia . B ędzin 
K saw era . P a ry sk a  8, P op ia ła .
M E B L E  różne, o tom any, m aterace, ko 
ze tk i w łasnego w yrobu, n a  dogodnych 
w arunkach , za gotów kę i n a  ra ty . Sos 
now iec-Pogoń, N ow opogońska 17, B ra - 
cia A ntczak.     m__m

133 sprzedania z ¥̂ olfi8i rąKi
plac p rzy  ul. C hęcińskiej w K ielcach  
n a  9.000 łokci o dw uch fro n tach  do u lic  
b rukow anych , elektryczność, w odociągi 
C ena p rzy stęp n a . In fo rm a c ji udzieli 
M. D uciak, K ielce, K iliń sk iego  17.

MS JS*. doDry Kr esowy o l as z au Ka  ! ft O 5 kg. 19.50.
Najlepsze grzyby prawe

poleca KoziołRow \ J^rfoiek
SoBUowiec, 3 go Maja ‘21. 
SAM O CH O D ZIA RZ każdy wie, że t”  
n io  kupi, dokładnie  n ap raw i m agneto , 
dynam o, ak u m u la to r  w  firm ie  „M ag­
net", H oża 33 w W arszaw ie, te lefon  
19-31. O ddział i g a raże  P ro m en ad a  N r. 1 
róg  Belwederskie.i, te lefon  431-22. P ró ­
by i po rady  bezpłatn ie. Zam ów ienia 
p row inc jona lne  odw ro tną  pocztą.

E w enem en tem  d n ia  onegdajsze- 
go w  W arszaw ie  b y ł p rzy jazd  reb  
R okcacha , cadyka-cudo tw órćz  z B e ł­
za  (M ałopo lska W schodnia).

Ś w iętob liw y  ten  sta rzec  za trzy ­
m ał się

w m  es<kaniu krewniaków  
p rzy  u licy  M arjańsk ie j 9. Po  cało 
nocnej podróży , sp a ł do  godziny  
1-ej po  po łudn iu , a od  godziny  3-ej 
zaczą ł u d z ie lać  po rad .

M niej w ięcej o te j porze  p rzed  
b ram ą  z jaw ił się  m łody  m ężczyzna. 
Z ag ro d z iw szy  w ejście, krzyczał:

—  P r e c z !  N ie  p c h a ć  s ię !
R eb R okcach  n ikogo  bez p rzep u stk i 
n ie  przyjm ie!

—  Jakiej p rz ep u s tk i?  K to da je  
tak ie  przepustk i? —  za in te reso w a li 
się nabożni.

a—  P rzep u stk i w y d a ja  „g ab e” w  
k aw ia rn i n a  rogu  P ań sk ie j i T w a r­
dej —  o d p arł inform ator.

W k ró tce  w  k aw ia rn i zrobiło  się 
tłoczno. S ied zący  p jzy  s to liku  „g ab e“ 

z g a r n i a ł  p i e n i ą d z e .
d a jąc  w zam ian  różne ro d za je  p o ­

kw itowań, za leżn ie od ceny.
R zucen ie  okiem  n a  ca d y k a  k o ­

sztow ało  2 złote, jedno  p y tan ie  z 
o dpow iedz ią  —  10 złotych, a  do­
tkn ięc ie  ręk ą  — 25 zło tych . Poza 
tem  b łogosław ieństw o od  50 do 100 
zło tych

O  godzinie 5-ej po p o łu d n iu  p rzed  
dom em  nr. 9 przy  u licy  M arjańsk ie j 

z r o b i ł  s ię  w ie lk i g w a ł t .
In teresanci z p rzep u stk am i, k tó ­

rych  srom otnie w yrzucono za  drzw i, 
p o tu rb o w ali stojącego w  b ram ie  m ło 
dzieńca. O kazało  się, iż je s t to n ie ­
jak i Josek Fuks (O stro w sk a  8).

W  kom isarjacie  o szust w ym ien ił 
n a z w is k o  w s p ó ln ik a ,

w ydającego  fa łszyw e przepustk i. 
B ył n im  M ajer Szm igel. N iestety , 
g d y  policja  z jaw iła  się w e w spom ­
n ian ej kaw iarn i, w y d rw ig ro sza  już 
n ie  zasta ła . A resztow ano  go w 
m ieszk an iu  p rzy  ul. L ubeck iego  !2, 
a le  p ien iąd ze  zd ąży ł już  „odpalić".

Ile osób da ło  się n ab rać  n a  prze 
p u stk i i ń a  jak ą  sum ę —  n iew ia ­
dom o.

WmmroS
PRezerwaty

Każdyii ający o swe zdrowie, używa i żą 
da ty ii o PREZERWATYW „PRIMEROS*

1 -i

najtroskliwszym opieku­
nem dziecka są

Puder, Mydło i Krem 
BEBE SZOPMANA

DOBRY ZA RO BEK . K ażdy z Panów 
zarobi m iesięcznie do 600 złotych, zaj-> 
m u jąc  się sprzedażą a rtyku łów  dzieni- 
nej potrzeby  i wszędzie pożądanych*. 
Zgłoszenia pisem ne kierow ać M ysłowuj 
ce, G órny  Śląsk, Skr. P o c z t 44 Na por-
to znaczek załączy A-______________  .
PO SA D Ę  OTRZYM ASZ ukończywszy.( 
szkołę szoferów, n a jlep szą  w woj. Kia« 
łeckiem , St. K onopki w Sosnowcu przy, 
ul. Sw obodnej 7. P rzy  w łasnych w ar-

K I N O

„Momus"
Pogoń.

O d w to rk u  d n ia  4 do czw artku  6 lu tego  1930 roku.

Szalona przysięga a s g
w szystkie system y wozów. K urs IDU 
zł., p ła tn y  w ra tach . Posady  udzie.a 
szkoła. Ja z d a  na now ych wozach.

.4snihUir;«> doKamerS*

Bohaterowie filmu: BARBARA BEDFORD i CONVAY TaARŁE.

„Pozna! Pannę Brown“S r “Yo\*.:
— na tle niemiłych przygód żołnierza na wojn'e. —

W roli główne!: HARRY LANGDON.

D E R E L A  JA K ó B  zgubił książkę w oj­
skow ą w ydaną przez P . K. U. Miechów- 
R A K  W incenty  zgubił pozwolenie na 
broń  w ydane przez starostw o  Będzin. 
N r. 171272.

ŃA SCENIE: Występy słynnego w całej Polsce zespołu z 6-siu ar­
tystów uniwersalnych ..W yrjłędow skish” . Tańce, śpiew, muzyka 

humor, oraz najnowsze popisy akrobatyczne bezkonkurencyjne.

W ŁA D Y SŁA W  B ia łas zgubił książką 
k asv  chorych w ydaną przez kop. t z e  
ladź".
ZDZISŁAW7 H clm an  zgubił dowód oso

WWarszawska Szkoła Samochodowa |
In ż . B u k o i e m s k l e g o

Oddział — C zęstochow a, II Aleia 42. — Oddział

Kursy zawodowe i amatorskie. Najlepsi fachowcy, Nowe 
samochody. Gwarantujemy prawo jazdy.

—- Dla przyjezdnych wolne mieszkania. Wpisy stale. —

*3
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T E A T R  R ow ji „A rlekin", Sosnowiec, 
D ęb lińska  4 p rzy jm ie  k ilk a  in te lig e n t­
n ych  pan ienek  do bale tu . Zgłaszać się 
w tea trze  od 12 do 2.
P O T R Z E B N E  dziew czynki do roznoszę 
n ia  gazet. Zgłaszać się do f i l j i  „ E sp re  
sn  Z agłębia" w Czeladzi, R ynek  8.

Majster stolarski
M EBLO W O -BU D O W LA N Y  m łody, e- 
nerg iczny , zn a jący  k a lk u lac je  i  m aszy­
n y  w szelkiego typu , poszuku je  posady 
w m ie jscu  lub  n a  w yjazd. Ł askaw e 
zgłoszenia do „E x p resu  Z ag łęb ia" pod 
„K ierow nik".
M J£SKI p racow nik  u m ie jący  strzyżenie  
p ań  w yuczyłby się  ondu lacji, w a ru n k i 
w edług um ow y. W iadom ość w f i l j i  
Będzin.
SK R ZY PEK , ru ty n o w a n y  z rep e rtu a - 
rem  po trzebny  zaraz. Sosnowiec, K ino 
M omus.

Choroby wyleczyć w 24 goriz. jest niemożliwe
Ten, k tóry  obiecuje w yleczyć kogoś w 24 godz, jest szarlatanem . J e ­
żeli zgubiłeś nadzieję w yleczenia i chcesz być wyleczony, szukaj u 
mnie zdrow ia. P osiadam  dużo podziękow ań  wyleczonych,  ̂naw et za­

graniczne, Leczę w szystkie choroby z doorym  skutkiem .

S. Santura
Naturalista.

€odz2ny przyjąć: 
o d  8 —1 i od  6 —2 
w  niedziele o d  8— 1

MYSŁOWICE, 
P iaskow a nr. 48.

uio l y iU . -LUU, j  - . •
m. Sosnowca, k tó ry  uniew ażn ia  się.
M IEC ZY SŁA W  C zarnecki zgubił k a r ­
tę  tożsam ości n r. 681 i  b ile t kolejow y 
roczny w ażny n a  1929 r. w ydany przez
dyr. kolei W arszaw skiej. _______
ZGOŁA E u g en ju sz  zgubił dowód oso­
b isty , w ydany w gm inie B orzęeiu, wo­
jew ództw o kieleckie. ______
IGNACY K u rd u b e lsk i zgubił k sią ­
żeczkę w ojskow ą z k a r tą  m obilizacy jną  
w ydana przez 73 p. p. w K atow icach. 
K A K K O S S ylw ester zgubił broń bei- 
g ijsk ą , kał. 6.35 n r. 881269._______  __
ZA G IN ĘŁO  św iadectw o przem ysłow e 
d la  p rzedsięb io rstw a handlow ego kat. 
I I I  w ydane w K asie Skarbow ej w. So­
snowcu, d n ia  21-XII 29 r. na  rok 1930 
za n r . 480 oraz koncesja  n a  sklep ty to ­
niow y w ydana przez U rząd Skarbow y 
A kcyz i M onopolów Państw ow ych w 
Częstochowie, dn ia  30-XII 27 r. za nr. 
289. Oba dokum enty  w ydane d la Robot 
niczej Spółdzielni Spożywców Zagłębia 
D ąbrow skiego w Sosnowcu, ul. L udw i­
k a  2 d la sk lepu  przy  ul. P iłsudskiego  
130. Znalazcę p rosim y o zw rot za wy­
nagrodzeniem .  __________
U N IEW A ŻN IA M  zgubiony w etsel in  
blanco w ystaw iony  Jan o w i K ucharsk ie  
mu.

o«r
'o

£

B a c z n o ś ć  c h o r z y  1
Anemię, anginę, artr etyzm, astmę, Bronchitis, cukrzycę, dusznicę, 

głowy bóle, hysterję, kobiece choroby, kamienia żółciowa, krzywicę, 
nephritis, neuralgię. neurastenię, płuc zaehorzen., robaki., serca osłabie­
nie, skórne choroby, stawów zapalenie, żołądka nieżyt, żółtaczkę, wene­
ryczne choroby, włosów wypadanie — leesy skutecznie

JURECKI naturalista,
p„yrowd K S ,m MYSŁOWICE, Rynek 8

Badanie krwi i moczu. Naświetlanie lampą kwarcową.
Godz. przyjęć: 9 — 12 i od 2 — 5, w niedz. 1 święta: 9 - -  12.

O STRZEŻEN IE. N iniejszoin ostrzegam  
p. t:  przed kupnem  dam skiego pierścion­
k a  z b ry lan c ik iem  i sześciom a d iam en­
cikam i od p. S tan is ław a  W ilka  — gdyż 
je s t m o ją  w łasnością. B. Dobiecki, Sos
nowiee.   * ________________ .
ZA G IN Ą Ł piesek szary  rasow y, ,w ab i 
się M ars, za p rze trzym an ie  będę ścigał 
sądownie. O dprow adzić za w ynagrodzę 
n iem : Będzin, C egieln ia Sejm iku. 
U N IEW A ŻN IA M  weksel in  blanco na 
sum ę zł. 300— n a  nazw isko H. Topor. , 
A N TO N IEM U  Sidło skradziono ksią^ 
żeczkę k asy  chorych  < w ydaną w Sos­
nowcu. r f

'Wvdawco: Helena Nlonatcrska. D ruk. » E x p re3  Z a g łę b ia *  S o sn o w ie c , ul... ItłfliM lna 1 tel.494*


